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    Drogiej Kindze, która w żaden — nawet najmniejszy — sposób nie przyczyniła się do powstania tej książki.


    


    

  


  
    Wstęp


    Tak, oto kolejna nudna książka o najgorszym języku programowania w historii, napisana przez jeszcze jednego szalonego informatyka (który notabene jest polonistą z wykształcenia!). Kolejne kilkadziesiąt (a może i więcej!) stron przekonujących o tym, że JavaScript jednak jest fajnym językiem, i wyjaśniających, dlaczego to właśnie jego powinno się użyć przy tworzeniu kolejnej hipermegareaktywnej (to takie modne obecnie słówko) aplikacji…


    Niestety, muszę Cię w tym miejscu zmartwić, Drogi Czytelniku. Nie będę pisał, jaki to JS jest świetny ani jak zmieni Twoje życie. Nie o tym jest bowiem ta książka i nie temu celowi ma służyć. Główną motywacją do powstania dzieła, które właśnie czytasz, była… próba zmuszenia samego siebie do stworzenia opisywanej w książce biblioteki BEMQuery. Pomysł jej stworzenia chodził mi po głowie od bardzo dawna, lecz nigdy nie było czasu ani chęci, by wcielić tę ideę w życie. Stwierdziłem zatem, że skoro i tak innym z moich pomysłów było napisanie książki o tematyce webdeveloperskiej, to czemu by nie połączyć obydwu pomysłów i nie przygotować książki o tworzeniu BEMQuery?


    Trzymasz zatem w ręku, Drogi Czytelniku, książkę, która nigdy nie miała uczyć dobrych praktyk ani zachęcać kogokolwiek do nauki JS-a[1]. Nie znajdziesz w niej nakazów i jedynej słusznej prawdy, nie będę także zanudzał Cię śmiesznymi, oderwanymi od rzeczywistości przykładami, których nigdy nie użyjesz w realnym kodzie. Zamiast tego dostaniesz garść moich przemyśleń i eksperymentów związanych z tworzeniem biblioteki mającej ułatwiać pracę z DOM przy wykorzystaniu najnowszej wersji języka JS: ECMAScript 2015 (zwanej też potocznie ES6)[2]. Wszystko to zostanie doprawione garścią informacji o tym, jak takie projekty wyglądają w rzeczywistości (czego, prawdę mówiąc, nigdy nie zdołałem znaleźć w żadnej pozycji), czyli, krótko rzecz ujmując: skupię się — może nawet bardziej niż na kodzie! — na narzędziach i praktykach, które świadczą o jakości naszej „wypasionej” biblioteki.


    Zatem jeśli znasz już podstawy JS-a, a DOM nie jest Ci obcy, i do tego lubisz niebezpieczne (i nie zawsze udane!) eksperymenty, ta książka jest zdecydowanie dla Ciebie. Jeśli nie lubisz — cóż…


    Obrazki w książce wydrukowano w skali szarości. Na szczęście programowanie w JS-ie nie jest specjalnie kolorowe, więc i tak wszystkie potrzebne informacje z czarno-białych obrazków da się wyczytać.


    Na koniec muszę jedynie uprzedzić, że w książce stosuję słownictwo anglojęzyczne — z racji tego, że występuje ono o wiele częściej zarówno w internecie, jak i w slangu webmasterskim, podczas gdy polskie odpowiedniki zwykle spotyka się… w książkach.


    
      
        1 Chociaż wieść niesie, że pod adresem http://kursjs.github.io mam zamiar to robić; oczywiście z moimi zamiarami różnie to bywa…

      


      
        2 No, prawie najnowszej. W czerwcu 2016 roku, na dosłownie kilka dni przed premierą książki, wyszła kolejna wersja standardu, ECMAScript 2016 (ES7).

      

    

  


  
    Rozdział 1. Ale o co w ogóle chodzi?


    Zatem zdecydowałeś się mimo wszystko przeczytać moją książkę. Gratuluję odwagi i, żeby nie marnować więcej czasu, przejdźmy od razu do rzeczy.


    Nasz cel: BEMQuery


    Jak być może przeczytałeś we wstępie (albo i nie), głównym celem, jaki stawiamy sobie w tej książce, będzie stworzenie biblioteki BEMQuery. Jej nazwa zapewne od razu przywodzi na myśl skojarzenie z inną, niezwykle popularną — i to od ponad 10 lat! — biblioteką o jeszcze prostszej i przyjaźniej brzmiącej nazwie: jQuery[1]. I bardzo słusznie! W gruncie rzeczy BEMQuery będzie służyć temu samemu celowi, co jej starszy kuzyn, lecz będzie to robić całkowicie inaczej. Równocześnie postaramy się, by API obydwu bibliotek było w miarę spójne (w miarę, gdyż mam zamiar wprowadzić kilka eksperymentalnych i rewolucyjnych zmian).


    Czym zatem aż tak będzie się różnić BEMQuery od jQuery, żeby wręcz napisać o tym książkę?


    BEM zamiast DOM


    Najpoważniejszą zmianą, wpływającą praktycznie na cały sposób pracy z DOM, jest… brak DOM. Tak, zamiast pracować bezpośrednio na drzewku dokumentu, które udostępnia nam przeglądarka, posłużymy się warstwą abstrakcji. Po pierwsze, pozwoli nam to spojrzeć na stronę w zupełnie inny sposób (który to opiszę krótko później w tym rozdziale), po drugie jednak — nieco ograniczy nam swobodę wpływania na wszystkie aspekty strony (co wcale nie musi być wadą, o czym również później).


    Moduły i jeszcze raz moduły


    Kolejną sporą zmianą w stosunku do jQuery będzie prawdziwa modularność (a nie udawana, jak to jest w przypadku jQuery). Temat modularyzacji w JS-ie jest na tyle szeroki i istotny, że poświęciłem mu cały osobny rozdział. Tam też znajdziesz odpowiedź na pytanie, jak będą wyglądały moduły w naszym projekcie. Mogę Cię jednak już teraz zapewnić, że będzie ich dużo. Bardzo dużo…


    Najnowsza wersja JS-a


    BEMQuery stworzymy w najnowszej wersji JS-a — standardzie ECMAScript 2015 (ES2015), znanym też jako ECMAScript 6 (ES6). Pozwoli nam to na zapoznanie się z kilkoma nowymi, ciekawymi funkcjami (obiecankami, iteratorami, „klasami”, modułami…) i równocześnie będzie świetną wymówką, aby nie musieć się martwić dziwactwami przestarzałego Internet Explorera.


    Eksperymentowanie


    Jak już wspominałem, cały projekt będzie jednym wielkim eksperymentem — ot, ciekawą przygodą z językiem JavaScript. Co prawda nie będę łamał dobrych praktyk tworzenia kodu — jak to niektórzy mają w zwyczaju — ale nie mam też zamiaru stworzyć rozwiązania perfekcyjnego, superwydajnego i mogącego być wzorem dla wszystkich przyszłych bibliotek JS. Po prostu pokażę, jak niektóre kwestie można rozwiązać w inny, ciekawy sposób, a optymalizację i udoskonalanie tego pozostawię już Tobie — w końcu nikt z nas nie lubi całkowicie biernego czytania, z którego nic nie wynika!


    Jak widać, założenia naszego projektu nie są zbytnio skomplikowane, więc stworzenie go nie powinno nastręczyć nam aż tak dużych trudności (w zasadzie do rozdziału 7. powinno być spokojnie i bezstresowo). W gruncie rzeczy będzie to przyjemna podróż po świecie nowej wersji JS-a oraz — a może przede wszystkim — ekosystemie, jaki powstał w ostatnich latach wokół JS-a. Dlatego, oprócz samego języka, przyjrzymy się kilku ciekawym narzędziom, które na pewno przydadzą Ci się także po odłożeniu tej książki na półkę.


    Ale zaraz, zaraz… Biblioteka, nie framework?


    Zanim jednak przejdziemy dalej, warto wyjaśnić pewną istotną kwestię. Bardzo często można znaleźć w sieci stwierdzenie, że jQuery jest frameworkiem. Otóż nie jest — jQuery to biblioteka, czego najlepszy dowód stanowi cytat z jej strony domowej:


    


    
      
        
      

      
        
          	
            jQuery is a fast, small, and feature-rich JavaScript library.

          
        

      
    


    


    Prawdopodobnie całe zamieszanie spowodowane jest tym, że samo pojęcie framework jest rozumiane bardzo szeroko. Zbyt szeroko, żeby pozostać terminem użytecznym w praktyce. W tym miejscu powinienem zarzucić słownikową definicję i zawstydzić wszystkich, którzy używają tego słowa niepoprawnie, ale… nie zrobię tego. Za to wytłumaczę rzecz w bardziej obrazowy sposób.


    Różnica między biblioteką a frameworkiem jest bardzo podobna do różnicy między asemblerem a Javą: chodzi — jak zresztą zawsze w programowaniu — o poziom abstrakcji. Biblioteka to tzw. low-level (niski poziom). Jej głównym zadaniem jest „dekorowanie” pewnych najbardziej podstawowych elementów danego języka lub API, aby powstało coś o wiele przyjemniejszego dla developera, co jednocześnie nie doprowadza do przedwczesnego łysienia i nerwicy. Tutaj książkowym przykładem jest właśnie jQuery, które „dekoruje” DOM API. Wyobraźmy sobie, że musimy utworzyć link z określonym tekstem i następnie dodać go na końcu strony. W „czystym” DOM API wyglądałoby to mniej więcej tak:


    
      var link = document.createElement( 'a' );

    


    
      

    


    
      link.href = 'https://google.com';

    


    
      link.innerHTML = 'Określony tekst';

    


    
      

    


    
      document.body.appendChild( link );

    


    Nie jest to może najbardziej nieprzyjazny programiście kod, ale widać wyraźnie, że przy większych zmianach szybko stanie się bardzo rozwlekły. I tutaj na ratunek przychodzi nam biblioteka jQuery:


    
      $( '<a href="https://google.com">Określony tekst</a>' ).appendTo( 'body' );

    


    Voilà! Cały ten rozwlekły kod skrócił się do jednej linijki, która w dodatku wygląda o wiele bardziej swojsko (no bo kto nie zna HTML-a?). W gruncie rzeczy jedyne, co robi jQuery, to ułatwianie życia programiście przez udostępnianie łatwiejszego sposobu zrobienia pewnych podstawowych, powtarzalnych czynności. Niby błahostka, ale dzięki niej jQuery od ponad 10 lat jest bez wątpienia najpopularniejszą biblioteką stworzoną w JavaScripcie. O jej istotności może świadczyć sam fakt, że wiele z jej rozwiązań wykorzystano przy rozwijaniu samego DOM API (wystarczy wspomnieć choćby querySelectorAll, które przenosi pomysł stanowiący fundament jQuery — wyszukiwanie elementów za pomocą selektorów CSS — z biblioteki wprost do silników JS przeglądarek).


    Framework natomiast, to — jak sama nazwa sugeruje — pewien szkielet dla aplikacji. Jego zadaniem jest zapewnić nam wszystkie niezbędne narzędzia, tak żeby pozostało nam usiąść i dopisać kod naszej aplikacji — robiący dokładnie to, co ma robić, a nie dodatkowo „wymyślający” na nowo obsługę żądań HTTP, system szablonów itd. Dobrym przykładem tutaj jest Angular.js, który dostarcza naprawdę wszystkiego i przy którym jedyne, co musimy, to dopisać kod odpowiedzialny za logikę biznesową[2].


    Podsumujmy zatem:


    
      	Biblioteka to „dekorator” pewnych podstawowych, powtarzalnych czynności, pozwalający je wykonywać efektywniej lub w sposób nieszarpiący nerwów developera.


      	Framework to gotowy szkielet aplikacji, który zwalnia nas z obowiązku podejmowania decyzji architekturalnych w naszej aplikacji.

    


    Dlatego też jQuery jest tylko biblioteką i tym samym będzie nasz BEMQuery[3].


    Dlaczego ES6?


    Kolejną kwestią, która może budzić kontrowersje, jest decyzja, że w tej książce będziemy się posługiwać nową wersją języka JavaScript. Jest to podyktowane kilkoma czynnikami.


    Wsparcie przeglądarek


    Prace nad nową wersją standardu ECMAScript rozpoczęły się tak naprawdę kilka lat temu (poprzednia wersja stała się standardem w grudniu 2009 roku), początkowo pod nazwą Harmony. To wystarczająco dużo czasu, by przemyśleć wszystkie nowe funkcje i elementy języka oraz by twórcy przeglądarek wprowadzili większość z nich do swoich produktów. Niemniej, gdy ECMAScript 6 w końcu oficjalnie stał się standardem w czerwcu 2015 roku, wsparcia — jakkolwiek by się starać — nie można było nazwać dobrym…


    Na szczęście czerwiec 2015 był także momentem zwrotnym — od tego bowiem czasu wiadomości o nowych funkcjach z ES6 w przeglądarkach zaczęły być na porządku dziennym. Dzisiaj można już z czystym sumieniem powiedzieć, że wsparcie jest naprawdę dobre. W chwili gdy piszę te słowa, Chrome przoduje z ponad 90% wsparcia, tuż za nim plasuje się Firefox z 85% i Edge z 82%. Safari obecnie ma tylko 54% wsparcia, ale szczerze wierzę, że wówczas, gdy będziesz czytał te słowa, dogoni resztę stawki. Oczywiście jest jeszcze IE, ale… cóż, przyzwyczailiśmy się[4].


    Co ciekawe, mocna pozycja Chrome’a w tym zestawieniu może być związana z… serwerowym JS-em. Nie można bowiem zapominać, że silnik JS Chrome’a, V8, jest także silnikiem napędzającym Node.js. A to właśnie tam ES6 jest jeszcze bardziej użyteczny niż w przeglądarce i wszyscy z ulgą przyjęli informację o tym, że Chrome — po dość długim okresie stagnacji, w trakcie którego pozostawał na końcu stawki, daleko za Edge i Firefoksem — znów wrócił do gry.


    Niemniej teraz, gdy piszę te słowa (a jestem pewien, że również w chwili gdy je czytasz — chyba że mamy już 2020 rok, a Ty uwielbiasz nieaktualne książki webmasterskie), we wszystkich przeglądarkach brakuje wsparcia dla jednego, być może najważniejszego elementu ES6: modułów. Prawdopodobnie wynika to z faktu, że… nie powstał dotąd standard opisujący, jak te moduły mają być w przeglądarce wczytywane. Choć wydaje się to problemem nie do przeskoczenia i stanowi obecnie główny argument przeciwników używania ES6, to nie należy zapominać, że oprócz wsparcia przeglądarek ES6 ma też silne…


    Wsparcie ekosystemu i środowiska


    Programiści JS-a są zgodni: chcemy pisać w ES6 — tu i teraz! A skoro przeglądarki wciąż nie pozwalają nam na to w pełni, trzeba zrobić to, co zawsze: stworzyć odpowiednie polyfills (łatki, które emulują działanie brakującej funkcji) i biblioteki, które będą ułatwiać pracę. W przypadku ES6 można powiedzieć, że programiści wzięli sobie to za bardzo do serca, bo cały ekosystem wokół najnowszej wersji języka obecnie składa się z tysięcy różnych narzędzi, bibliotek, polyfillów i wszystkiego innego, co ma cokolwiek wspólnego z JS-em. A liczba elementów JS-owego ekosystemu rośnie z dnia na dzień — prawdopodobnie w czasie, jaki poświęciłem na napisanie tych słów, przybyło ponad 100 różnych bibliotek[potrzebne źródło].


    Co ciekawe, znaleziono również rozwiązanie problemu ze wsparciem dla ES6 w starszych przeglądarkach (czyli — obecnie — głównie w IE). Nie pozwala ono co prawda korzystać ze wszystkich dobrodziejstw nowej wersji JS-a (jak choćby Proxy), ale umożliwia pisanie aplikacji za pomocą nowej składni, która następnie jest tłumaczona na stary, dobry ES5 (czy nawet jeszcze starszy, ale już nie tak dobry ES3), co pozwala na działanie naszego kodu JS praktycznie wszędzie. Proces ten nazywa się transpilacją i obecnie jest najpopularniejszym sposobem rozprowadzania aplikacji napisanych z użyciem ES6.


    Prawdę mówiąc, w przypadku ES6 przełomem nie jest sama nowa wersja języka, ale właśnie ekosystem, jaki został wokół niej zbudowany. Z jednej strony jest to ekosystem praktycznie samowystarczalny i kompletny (trzeba się serio nieźle napocić, by znaleźć coś, czego w JS-ie jeszcze nie ma), z drugiej strony — zbyt dynamiczny, wręcz „nadpobudliwy”, w którym dobre praktyki zmieniają się średnio raz na miesiąc, a popularne narzędzia/biblioteki/frameworki — w ciągu nocy.


    W rozdziale 2. pozwolę sobie przybliżyć kilka wybranych przeze mnie elementów tego ekosystemu, które uważam za niezwykle pomocne w tworzeniu jakiegokolwiek większego projektu w JS-ie w 2016 roku.


    ECMAScript — żywy standard?


    Gdy ostatecznie udało się ustandaryzować ES6, ludzie odpowiedzialni za standaryzację JS-a doszli do wniosku, że zajęło to zdecydowanie za dużo czasu, przez co rozwój JS-a, na długie lata, został spowolniony, by nie rzec — zatrzymany. Dlatego też postanowiono, że od teraz co roku będzie wydawana nowa „wersja” ECMAScriptu. Tym samym przemianowano ES6 na ES2015 (co i tak nie zmieniło już utartego w środowisku nazewnictwa, dlatego również ja pozwolę sobie obie nazwy stosować zamiennie).


    Dlaczego piszę „wersja”? Ponieważ tak naprawdę te roczne wersje będą odzwierciedleniem postępu prac nad poszczególnymi nowymi elementami języka. Jeśli jakiś element będzie wystarczająco „dojrzały”, znajdzie się w kolejnej rocznej wersji. Jeśli nie — trudno, poczeka na następną[5]. Tym samym może się okazać, że jakaś wersja standardu ES jest bardzo mała, czego najlepszym przykładem jest ES2016, mający dwa elementy: Array.prototype.includes[6] oraz… operator potęgowania (**). Co więcej: elementy te od dawna są już w części przeglądarek!


    Niektórzy z czytelników w tym miejscu zapewne zauważą pewne podobieństwa między nowym procesem standaryzacji ECMAScriptu a sytuacją z HTML-em, który od pewnego czasu jest tzw. living standard (żywym standardem). Oznacza to, że standardem jest to, co obecnie jest zaimplementowane w przeglądarkach. Choć terminu takiego nikt dotąd oficjalnie w stosunku do ECMAScriptu nie użył, to „w kuluarach” pojawia się nad wyraz często[7]. I bardzo dobrze — tego typu podejście gwarantuje jak najszybszą adaptację nowych elementów JS-a, a tym samym zwiększy możliwości nasze jako programistów. Jest też kolejnym argumentem przemawiającym za tym, że w ES6 można (a wręcz należy!) pisać już dzisiaj.


    BEM — ale właściwie co to takiego[8]?


    BEM, jak przystało na każde „szanujące się” określenie w programowaniu, jest akronimem. Pochodzi od słów Block, Element, Modifier (Blok, Element, Modyfikator). Jest to niezwykle popularna metodologia tworzenia stron internetowych[9]. Swym zasięgiem obejmuje praktycznie cały front-end, czyli HTML, CSS i JS. Głównymi elementami tej metodologii są: podział strony na bloki, elementy i modyfikatory oraz specjalna konwencja nazewnicza. Brzmi strasznie, ale wcale takie nie jest w praktyce!


    Blok


    Blok jest odpowiednikiem modułu — to samowystarczalna i kompletna część strony, którą można „wyjąć” i przełożyć w inne miejsce. Ot, taka konstrukcja z klocków Lego (tyle że z kodu). Na stronie taką konstrukcją może być np. notka o autorze strony (rysunek 1.1).
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    Rysunek 1.1 Przykład bloku — notka o autorze


    


    Jak widać, bloki realizują jakąś ściśle określoną funkcję. Jeśli da się wydzielić pewną część strony właśnie ze względu na pełnioną funkcję, to mamy wówczas do czynienia z blokiem.


    Element


    Element to kolejny ważny element metodologii BEM. Nazywamy tak każdą część bloku, którą można wydzielić. Jeśli blok jest konstrukcją z klocków, to element jest po prostu jednym z tych klocków. Ale uwaga! Elementy to bardzo „wybredne” klocki i można ich użyć tylko do stworzenia konkretnego rodzaju konstrukcji (bloku). W naszej przykładowej notce elementami są: nazwa „ofiary”, jej zdjęcie (rysunek 1.2) oraz sam opis.
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    Rysunek 1.2. Przykład elementu — zdjęcie autora


    


    W przeciwieństwie do bloków elementy nie są samowystarczalne — są po prostu cegiełką w murze.


    Modyfikator


    Pora zatem na ostatni element składający się na BEM: modyfikator. Jak zapewne nikt się nie domyślił, służy on do modyfikowania bloków lub elementów. Można to przyrównać do kolorowej folii, którą ktoś okleja zarówno swoje konstrukcje z klocków, jak i same klocki. Oczywiście każdy klocek czy konstrukcję można okleić inną folią. W naszym przykładzie (chociaż dotąd tego nie było widać) modyfikator zastosowałem do obrazka, żeby zamiast normalnego, prostokątnego, wyświetlił się ładny, okrągły (rysunek 1.3).
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    Rysunek 1.3. Obrazki: pierwszy — bez modyfikatora, drugi — z modyfikatorem


    


    Modyfikatory służą do modyfikowania danego bloku/elementu. Często są także nazywane stanami, gdyż używa się ich do oznaczania obecnego stanu bloku/elementu (np. nieaktywności przycisku).


    Konwencja nazewnicza


    Jak już wspomniałem, podział strony na bloki i elementy to tylko połowa metodologii BEM. Równie ważną rolę odgrywa konwencja nazewnicza, która pozwala przenieść BEM ze sfery całkowitej teorii do sfery praktyki (innymi słowy, pozwala napisać kod). Podstawowym założeniem konwencji jest stwierdzenie, że łącznikiem pomiędzy HTML i CSS, HTML i JS czy też CSS i JS jest wyłącznie klasa (atrybut [class][10] elementów HTML). To tym samym eliminuje wszystkie problemy ze specyficznością selektorów CSS[11] oraz wprowadza uniwersalne i równocześnie abstrakcyjne nazewnictwo na każdym z poziomów. Dodatkowo rozwiązuje problemy z globalnością stylów, czyli przestaje mieć dla nas znaczenie to, że każdy element pasujący do selektora — bez względu na to, gdzie występuje na stronie — zostanie ostylowany w taki, a nie inny sposób (bo np. ktoś przypisał zgniłozielony kolor czcionki do elementu h1, nie zważając na możliwe konsekwencje). Używając tylko klas, których nazwy dodatkowo są odpowiednio określone, mamy praktycznie pełną kontrolę nad wyglądem naszych bloków. Dodatkową korzyścią — jakby wcześniejsze nie były wystarczająco przekonujące — jest możliwość ponownego użycia danego bloku w dowolnym miejscu strony… albo wręcz przeniesienie go do innego projektu bez praktycznie żadnych zmian w kodzie[12].


    Dla nas równie ważną zmianą, o której na razie jedynie wspomnę (przyjrzymy się jej bliżej w jednym z kolejnych rozdziałów), jest niewątpliwie to, że… przestajemy operować na DOM. Zamiast „babrać się” z poszczególnymi elementami, które na poziomie DOM nie mają ze sobą żadnego związku (OK, leżą obok siebie), możemy się bawić od razu całymi blokami lub ich poszczególnymi częściami. To, teoretycznie ograniczenie, pozwala skupić się lepiej na tym, co ma robić nasza aplikacja. Nie będziemy już bowiem pobierać tekstu z jakiegoś tam pola input — pobierzemy nick użytkownika z pola przeznaczonego na login znajdującego się w formularzu logowania. Bardzo subtelna, chociaż niezwykle istotna zmiana. Bo lekka abstrakcja jest zawsze dobra!


    Ale nie wybiegajmy tak daleko w przyszłość — jeszcze nam te wszystkie BEM-owe dziwactwa obrzydną w dalszych rozdziałach! Na razie skupmy się na konwencji nazewniczej. Jak wspominałem, składają się na nią jedynie nazwy klas. Na samym początku zawsze znajduje się nazwa bloku. Jeśli mamy do czynienia z elementem, po nazwie bloku następują podwójny podkreślnik (__) i nazwa elementu. Jeśli dany blok/element ma modyfikator, to po nazwie bloku/elementu pojawiają się podkreślnik (_) i nazwa modyfikatora. Jeśli jakaś nazwa jest wielowyrazowa, poszczególne wyrazy oddzielamy łącznikiem (-).


    Brzmi to zawile, więc wróćmy do naszego przykładu z notką i zobaczmy, jak można nazwać poszczególne jej części. Po angielsku takie notki nazywają się bio, ale że to ciut krótka nazwa, dodajmy jeszcze przed nią person, żeby było wiadomo dokładnie, o co chodzi (a ja żebym mógł pokazać przykład z wielowyrazową nazwą). Otrzymujemy zatem klasę .person-bio. Taką nazwę będzie miał nasz blok.


    Ponieważ wcześniej jako przykład elementu podałem obrazek, teraz nadajmy mu nazwę. W tym wypadku nie ma co za bardzo kombinować, więc nazwijmy go po prostu… image. Tym samym dla obrazka otrzymujemy klasę .person-bio__image.


    Jak już wcześniej wspomniałem, to, że obrazek jest okrągły, uzyskałem za pomocą modyfikatora. Nazwijmy go oval. Tym sposobem klasa dla tak zmodyfikowanego obrazka będzie nosiła nazwę .person-bio__image_oval. I w tym miejscu ważna uwaga: elementy z modyfikatorem muszą posiadać obie klasy — podstawową oraz tę z modyfikatorem. Tym samym nasz obrazek będzie ostatecznie posiadać dwie klasy: .person-bio__image.person-bio__image_oval. Czemu tak? To proste: dzięki temu można sensowniej zorganizować style CSS. Każdemu obrazkowi w notce można nadać jakieś podstawowe style, które później będziemy modyfikować za pomocą klasy z modyfikatorem (no, skądś ta nazwa musiała się wziąć, prawda?). Tak samo można zorganizować obsługę tych elementów z poziomu JS-a: do wszystkich obrazków dodać powiększanie po kliknięciu, a do owalnych — dodatkowo np. licznik kliknięć.


    Cały kod HTML naszej notki o autorze wygląda następująco:


    
      <article class="person-bio">

    


    
          <h2 class="person-bio__name">Comandeer</h2>

    


    
          <img src="https://www.comandeer.pl/images/tooltips/comandeer.jpg" alt="" class="person-bio__image person-bio__image_oval">

    


    
          <div class="person-bio__content">

    


    
              <p>Jestem obłąkanym piewcą standardów internetowych, który całe swe życie poświęca krzewieniu dobrych praktyk webdeveloperskich. Oddycham HTML-em, mówię CSS-em i myślę JS-em.</p>

    


    
          </div>

    


    
      </article>

    


    Dla kompletności dorzucę także kod CSS zastosowany w tym przykładzie:


    
      .person-bio {

    


    
          width: 400px;

    


    
          margin: 0 auto;

    


    
          background: #326;

    


    
          border-radius: 3px;

    


    
          color: #fff;

    


    
          overflow: hidden;

    


    
          padding: 10px;

    


    
          font-family: Ubuntu;

    


    
      }

    


    
      .person-bio__name {

    


    
          margin: 0;

    


    
          font-size: 20px;

    


    
          line-height: 1.8;

    


    
          clear: both;

    


    
      }

    


    
      .person-bio__image {

    


    
          float: left;

    


    
          margin-right: 20px;

    


    
      }

    


    
      .person-bio__image_oval {

    


    
          border-radius: 60px;

    


    
      }

    


    
      .person-bio__content {

    


    
          text-align: justify;

    


    
          padding-left: 120px;

    


    
      }

    


    Tak, w wielkim skrócie, przedstawiają się najważniejsze założenia metodologii BEM, które powinny nam w zupełności wystarczyć do utworzenia prostej biblioteki BEMQuery. Przy okazji tej przygody zapoznamy się z najciekawszymi nowościami zarówno w ES6, jak i samym ekosystemie JS-a. Jeśli komuś jednak wciąż mało HTML-a i CSS-a (hej, to książka o JS-ie!), to polecam poczytać sobie bardzo dokładną i wyczerpującą temat, całkowicie oficjalną dokumentację BEM na https://bem.info. Oczywiście można też zajrzeć do moich artykułów o metodologii BEM.


    Podsumowanie


    Uff, za nami rozdział 1. książki, czyli dużo teoretycznego smędzenia i innych niepotrzebnych nikomu rzeczy. Na szczęście w rozdziale 2. już coś zacznie się dziać. Bo, jak dotąd, to były same głupoty, czyli:


    
      	Oznajmiłem, co będziemy robić w książce. Jeśli przysnąłeś w trakcie czytania tego rozdziału, to przypomnę — będziemy się bawić nową wersją JS-a i jego ekosystemem, przy okazji tworząc bibliotekę BEMQuery (albo na odwrót).


      	Wyjaśniłem różnicę między biblioteką a frameworkiem.


      	Wyjaśniłem także, dlaczego ES6 to must-know.


      	Przybliżyłem podstawowe informacje o metodologii BEM.


      	Ponarzekałem, jak bardzo beznadziejny był to rozdział.

    


    Jeśli jeszcze nie masz dość, to czeka już na Ciebie rozdział 2., a w nim… jeszcze więcej smędzenia i trochę kodu JS (WRESZCIE!).


    


    


    
      
        1 Jeśli nigdy nie słyszałeś o jQuery, to najwyższy czas nadrobić zaległości, bo nasza biblioteka będzie się zachowywać bardzo podobnie. Poza tym nie oszukujmy się, jQuery to już de facto standard, jeśli chodzi o operacje na DOM w JS. Bibliotekę można ściągnąć ze strony http://jquery.com, natomiast dokumentacja dostępna jest pod adresem http://api.jquery.com.

      


      
        2 Nie do końca przychylne zdanie na temat Angulara wyraziłem swego czasu na swoim blogu: http://www.webkrytyk.pl/krytyka/my-truth-about-angular-js/. Nie zmienia to jednak faktu, że jest on wzorcowym przykładem tego, czym jest obecnie framework w świecie JS.

      


      
        3 Chociaż jeśli spodoba mi się pisanie książek, to nie wykluczam, że w przyszłości napiszę także książkę o eksperymentach z ES 2016+, w której stworzymy pogromcę Angulara!

      


      
        4 Dane pochodzą ze słynnej już tabeli kompatybilności Kangaxa: http://kangax.github.io/compat-table/es6/.

      


      
        5 Dokładniej proces ten opisuje Axel Rauschmayer na swoim blogu: http://www.2ality.com/2015/11/tc39-process.html. Gorąco polecam wszystko, co jest jego autorstwa, bo to prawdziwy pro, jeśli chodzi o JS!

      


      
        6 I tu ciekawostka: pierwotnie metoda ta miała nazywać się Array.prototype.contains, ale nazwy tej użyto już wcześniej w bibliotece MooTools, przez co strony ją wykorzystujące po prostu się „psuły”. Tym samym postanowiono zmienić nazwę metody w standardzie. Więcej informacji: https://esdiscuss.org/topic/having-a-non-enumerable-array-prototype-contains-may-not-be-web-compatible.

      


      
        7 Jak na przykład w tym artykule: https://ponyfoo.com/articles/es2016-features-and-ecmascript-as-a-living-standard.

      


      
        8 Opis BEM jest tutaj mocno skrótowy, poruszający jedynie najważniejsze kwestie, bez których nie moglibyśmy stworzyć BEMQuery. Jednak z racji tego, że ma to być książka o JS-ie, nie wdaję się w szczegóły. Swego czasu napisałem kilka artykułów o BEM na potrzeby strony PasjaOnline.pl, więc jeśli jesteś głodny dalszych informacji o tej metodologii, zapraszam Cię właśnie tam.

      


      
        9 Osobiście uznaję ją wręcz za architekturę stron internetowych.

      


      
        10 Do wskazywania na konkretne elementy HTML na stronie, używać będę selektorów CSS.

      


      
        11 Dokładne wytłumaczenie, czym jest specyficzność, czemu powoduje problemy i jak ją obliczać, można znaleźć na http://www.standardista.com/css3/css-specificity/.

      


      
        12 Oczywiście BEM to nie jedyna tego typu metodologia, lecz na pewno jest najbardziej „tradycyjna” i na jej podstawie powstało wiele innych, jak np. SUIT. Istnieje także o wiele radykalniejsze podejście, tzw. zero CSS, które powstało wewnątrz Facebooka i jest ściśle związane z biblioteką React.js. Więcej na temat zero CSS można się dowiedzieć ze sławnej już prezentacji: https://speakerdeck.com/vjeux/react-css-in-js.

      

    

  


  
    Rozdział 2. Tworzymy nasze środowisko pracy![1]


    Jestem na tyle stary, że pamiętam jeszcze czasy, gdy ludzie, chcąc napisać jakiś skrypt w JS-ie, po prostu… pisali skrypt w JS-ie! Te mroczne czasy bezpośredniości i łatwości w tworzeniu nowego kodu na szczęście już się skończyły i teraz, żeby napisać cokolwiek sensownego w JS-ie, należy najpierw udowodnić, że zasługuje się na ten zaszczyt[2].


    Nie będę się w tym rozdziale rozwodził nad wyborem edytora kodu czy IDE (jeśli nie używasz Notatnika lub jednego z jego kuzynów, to tak naprawdę i tak nie ma o czym gadać) — to osobisty wybór każdego webdevelopera. Natomiast będą mnie interesowały wszystkie inne narzędzia związane z kodem, które zdecydowanie wpływają na ostateczną jakość tworzonego JS-owego oprogramowania (prawda, że to dumnie brzmi?). Zaczniemy od najbardziej potrzebnych rzeczy, bez których współcześnie po prostu nie da się zrobić sensownego projektu w JS-ie (chociaż bezsensowny pewnie by się dało), a później przyjrzymy się kilku wybranym przeze mnie narzędziom, które będziemy intensywnie wykorzystywać w następnych rozdziałach.


    Git + GitHub, czyli mamy wszystko pod kontrolą


    Obecnie każdy większy projekt programistyczny — niekoniecznie stworzony w JS-ie — korzysta z jakiegoś systemu kontroli wersji, najczęściej z Gita (choć to może się w każdej chwili zmienić, jak wszystko w tym biznesie!). Czym jest to tajemniczo brzmiące określenie? Najprościej mówiąc: to rejestr wszystkich zmian, jakie wprowadzamy do naszego kodu. Mówiąc dokładniej: każdą zmianę w naszym kodzie możemy opatrzyć odpowiednią adnotacją i przesłać na odpowiedni serwer. Ten z kolei będzie przechowywał dla nas dokładną historię tych wszystkich zmian i pozwalał przywrócić (czy nawet cofnąć) konkretne z nich. Jeśliby lekko nagiąć definicję systemu kontroli wersji, to można powiedzieć, że jego najprostszą formą jest pakowanie skryptu do archiwum .zip i dołączanie do niego changeloga (pliku z opisem zmian). Każda tego typu paczka byłaby odpowiednikiem commita (zatwierdzonej i przesłanej przez nas na serwer zmiany).


    Jak już wspominałem, obecnie najpopularniejszym systemem kontroli wersji jest Git, stworzony przez Linusa Torvaldsa (tak, TEGO Linusa Torvaldsa) oraz innych developerów pracujących nad jądrem Linuksa[3]. Swój sukces zawdzięcza jednak nie tylko silnemu wsparciu linuksowej społeczności. Jego natura, umożliwiająca tworzenie wielu branchy (gałęzi) w danym projekcie (które można de facto rozwijać niezależnie od siebie), czy rozproszona architektura (dzięki której każdy developer posiada całość projektu na swoim komputerze, a serwer pełni rolę jedynie koordynatora… lub backupu) sprawiły, że Git bardzo szybko zyskał uznanie wśród społeczności programistów.


    Jednak jeszcze jeden element przesądził o niezwykłym sukcesie Gita: serwis GitHub. Gdyby teraz ktoś mnie poprosił o to, żebym mu pomógł wyszukać jakiś projekt open source, zapewne skierowałbym go właśnie tam. Na GitHubie można znaleźć obecnie każdy „szanujący się” projekt open source: od jądra Linuksa, przez kod źródłowy Node.js, oficjalny mirror PHP, na jQuery czy nowych specyfikacjach W3C kończąc. Parafrazując znane powiedzenie: jeśli czegoś nie ma na GitHubie, to oznacza, że to coś nie istnieje (albo nie jest projektem open source). Jeśli tego byłoby mało, to Google zamknęło swój serwis Google Code i obecnie proponuje swoim użytkownikom migrację właśnie na GitHuba (za pomocą magicznego przycisku), a sam GitHub ostatnio wprowadził możliwość importu repozytoriów (projektów) z innych systemów kontroli wersji i serwisów z nimi związanych.


    Co przesądziło o tym, że GitHub szturmem podbił świat open source? Cóż, w dużej mierze pomógł mu w tym sam Git, który wyparł inne systemy kontroli wersji. Duże znaczenie ma także bardzo łatwy do przyswojenia interfejs oraz zbudowanie na podstawie Gita całego systemu do zarządzania projektami: issues (określenie „problemów”, czyli listy zadań/błędów, które należy wykonać/zrobić, wraz z możliwością przypisania do nich konkretnego programisty; ustalenie daty, do której dana rzecz ma być zrobiona; przydzielenie zadania/błędu do kategorii itd.), przygotowanie dokumentacji w postaci wiki, możliwość utworzenia organizacji (czyli po prostu osobnej strony dla grupy programistów pracujących wspólnie nad projektami) czy w końcu — niezwykle prostego systemu umożliwiającego forkowanie (stworzenie własnej wersji danego projektu) repozytoriów. Owszem, GitHub tak naprawdę nie robi nic nowego w stosunku do Google Code czy jeszcze starszego SourceForge.net — on po prostu robi to lepiej.


    Oczywiście nasze BEMQuery — jako że to szanujący się opensource’owy projekt w JS-ie — również będzie znajdowało się na GitHubie, pod adresem https://github.com/BEMQuery (rysunek 2.1), gdzie pojawią się wszystkie kody, które będą omawiane w tej książce. Wystarczy wejść, sklonować repozytorium (albo po prostu ściągnąć plik .zip) i działać u siebie na komputerze.
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    Rysunek 2.1. Organizacja BEMQuery na GitHubie — to tutaj będzie nasz projekt!


    Co prawda znajomość Gita i serwisu GitHub nie jest konieczna do zrozumienia tej książki, ale po prostu Wypada Znać™[4] — zwłaszcza, że to właśnie na GitHubie przebiega rozwój praktycznie całego środowiska JS.


    Node.js + npm


    W rozdziale 1. wspomniałem, że szybka adaptacja ES6 może być spowodowana nie tylko nieustannie rosnącą konkurencją na rynku przeglądarek internetowych, ale także rozwojem serwerowego JS-a, a dokładniej — platformy Node.js i ekosystemu, jaki jest wokół niej stworzony.


    Jeszcze nie tak dawno (chociaż 7 lat w wymiarze internetu to jednak eony) pojęcie „serwerowy JS” było oksymoronem. JavaScript był językiem dostępnym wyłącznie w przeglądarkach — i w dodatku istniały poważne różnice w jego implementacji między poszczególnymi silnikami. I wówczas, w 2009 roku, ktoś postanowił wyjąć silnik V8 z przeglądarki Chrome i użyć go do stworzenia platformy mogącej uruchamiać JS-a po stronie serwera. Tak powstał Node.js. Wkrótce dołączył do niego npm[5] — menedżer pakietów, pozwalający prostym poleceniem zainstalować potrzebny nam w danej chwili moduł JS. Tak zaczęła się era modularnego JS-a i podróż samego języka od narzędzia przeznaczonego do tworzenia bombastycznych animacji na stronach aż do de facto języka ogólnego użytku, który dzisiaj służy tworzeniu skomplikowanych aplikacji internetowych (zarówno po stronie front-, jak i back-endu), mobilnych czy desktopowych (wystarczy tutaj wspomnieć edytor Atom[6]).


    Czemu wspominam o Node.js i npm? Z prostej przyczyny: to, co początkowo miało być doskonałym rozwiązaniem serwerowym, szybko stało się… niezbędnym narzędziem pracy front-end developerów. Wszystkie narzędzia, których użyjemy w tej książce, wykorzystują Node.js. Stał się on uniwersalną platformą uruchomieniową dla kodu JS — bez względu na przeznaczenie tegoż kodu. I nie ma się czemu dziwić! Dzięki możliwościom, jakie daje, front-end developerzy byli w stanie stworzyć narzędzia dokładnie odpowiadające ich potrzebom w języku, który lubią najbardziej (a przynajmniej najlepiej znają). No bo jeśli coś można napisać w JS-ie, to dlaczego by tego nie zrobić?


    Dzisiaj nie da się wykonać nawet bardziej skomplikowanej strony bez użycia Node.js, dlatego też jeśli jeszcze nie masz go zainstalowanego, to właśnie nadeszła najwyższa pora, żeby to zrobić. Jeśli korzystasz z Windowsa lub Mac OS X-a, wystarczy wejść na stronę https://nodejs.org/en/download/current/ i ściągnąć odpowiedni instalator. Jeśli korzystasz z Linuksa, to zamiast oficjalnej instalacji zaproponuję Ci zapoznanie się z narzędziem nvm (dostępnym pod adresem https://github.com/creationix/nvm[7]), dzięki któremu możliwe jest zainstalowanie kilku różnych wersji Node.js naraz i przełączanie się pomiędzy nimi za pomocą prostych komend. Jedyny mankament tego narzędzia jest taki, że Node.js będzie dostępny wyłącznie dla danego użytkownika, co — w zależności od tego, do czego chcesz stosować Node.js — może się okazać problemem. Niemniej sam używam tego narzędzia i jestem zadowolony.


    Jeśli zaś chodzi o npm, to na szczęście jest on instalowany wraz z Node.js, dzięki czemu nie musimy się tym przejmować. Zatem skoro instalację mamy już za sobą, czas na…


    Pierwszy skrypt w Node.js


    Jak nakazuje tradycja programistyczna, pierwszy kontakt z nową technologią powinien się odbyć poprzez rytualne „Hello world”. Z racji tego, że jestem raczej dość konserwatywną osobą, tak właśnie zrobimy również w przypadku Node.js. Zapewne bardzo się ucieszysz, Drogi Czytelniku, bo właśnie nadeszła chwila, gdy napiszemy pierwszy w tej książce pełnoprawny kod JS! Zatem odpalaj swój edytor kodu i pisz:


    
      console.log( 'Hello world!' );

    


    Teraz zapisz ten plik jako hello.js, uruchom terminal[8] i wpisz:


    
      node hello

    


    Twoim oczom powinien się ukazać wiadomy napis (rysunek 2.2). Jak widać, polecenie node jako swój parametr pobiera nazwę pliku JS (rozszerzenie .js jest opcjonalne), a następnie wykonuje zawarty w nim kod JS. I w sumie tyle… Prostota działania Node.js jest jednym z czynników, który bez wątpienia wpłynął na jego popularność.
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    Rysunek 2.2. Nasz pierwszy program w Node.js


    Już sam fakt, że kod JS można wykonywać poza przeglądarką, jest wystarczająco przełomowy, by Node.js zainteresował spore grono developerów, dotąd zajmujących się głównie tworzeniem front-endu. Nic zatem dziwnego, że zdobył tak dużą popularność, dzięki czemu pociągnął za sobą także sam JS, wpływając bezpośrednio na tempo jego rozwoju.


    npm — a na co mi to?


    Istnieje jednak poważna różnica między JS-em dostępnym w przeglądarce a tym, który znajdziemy w Node.js. Ten drugi to „nagi” JS, pozbawiony prawie wszystkich API, jakie są w przeglądarce. To oznacza, że mamy dostęp jedynie do tego, co zostało zdefiniowane w ramach standardu ECMAScript, i dodatkowo liczników czasu (setTimeout, setInterval i setImmediate) oraz obiektu console. Nic więcej w Node.js nie ma.


    Zapewne w tym miejscu co bardziej rozgarnięty czytelnik popuka się w czoło i stwierdzi, że nie rozumie ekscytacji milionów osób, które zainwestowały czas i pieniądze w technologię mogącą co najwyżej odpalać napis „Hello world!” co 5 sekund. Owszem, też bym nie rozumiał, gdybym nie wiedział o jednej, istotnej cesze Node.js: modułach[9]. Funkcjonalność Node.js można dowolnie zwiększać za pomocą modułów, które dołączamy do naszego programu i które (w domyśle) mają wykonywać jedną rzecz dobrze. Node.js rozprowadzany jest z wieloma wbudowanymi modułami (np. fs — do obsługi systemu plików, http — do obsługi protokołu HTTP wraz z tworzeniem serwera czy url — do pracy z… URL-ami) i prawdę mówiąc dla wielu aplikacji te moduły są w pełni wystarczające (w mniej niż 20 linijkach kodu można utworzyć odpowiednik nginxa!). Oczywiście istnieje też całe mnóstwo aplikacji mających o wiele bardziej wyszukane wymagania i w związku z tym pojawiła się potrzeba stworzenia narzędzia, dzięki któremu będzie można w łatwy sposób przygotowywać własne moduły, a następnie dołączać je do każdej potrzebującej ich aplikacji.


    I tutaj na scenę wkracza npm, dzięki któremu można w łatwy sposób utworzyć moduł zrozumiały dla Node.js i opublikować go w specjalnym rejestrze, ułatwiającym wyszukiwanie i instalowanie potrzebnych aplikacji modułów[10]. Co więcej, npm załatwia za nas problem związany z zarządzaniem zależnościami, czyli dba o to, żeby nasza aplikacja/moduł zawsze była instalowana wraz ze wszystkimi potrzebnymi modułami, w odpowiednich wersjach. Jednym słowem, npm to potężne narzędzie, dzięki któremu, jako programiści, możemy skupić się na tym, co naprawdę istotne — na pisaniu kodu.


    Wypada w tym miejscu przedstawić jakiś prosty przykład obrazujący wykorzystanie modułów w Node.js, a zatem oto i on — kod parsujący URL (rysunek 2.3):


    
      var url = require( 'url' );

    


    
      

    


    
      console.log( url.parse( 'https://www.comandeer.pl' ) );
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    Rysunek 2.3. Moduł url w akcji


    


    Kod wręcz prymitywny, ale obrazuje, jak prosto korzysta się z modułów rozprowadzanych przez npm. Funkcja require umożliwia wczytanie konkretnego modułu, który możemy zapisać w zmiennej, aby użyć go później. Tyle jeśli chodzi o używanie modułów, natomiast ich tworzenie omówię w kolejnym rozdziale (nie ma jak stopniowanie napięcia, prawda?).


    ESLint — czyli poznajemy trochę ECMAScript 6, wyrabiając sobie… styl


    Skoro już poznaliśmy Node.js i npm i wiemy, jak można wykorzystywać wbudowane moduły, czas zapoznać się z kolejnymi możliwościami npm, a mianowicie: tworzeniem projektu, instalowaniem zależności i uruchamianiem skryptów. Wszystkie te rzeczy pokażę na przykładzie bardzo ciekawego narzędzia ESLint.


    ESLint?


    Jeśli któryś z Was, Drodzy Czytelnicy, zajmuje się językiem PHP (czy to zawodowo, czy hobbystycznie), prawdopodobnie choć raz w życiu słyszał o magicznych standardach PSR, które określają zasady nazewnictwa plików i zmiennych oraz formatowania kodu[11]. Powstały one, aby całe środowisko PHP pisało kod w ten sam sposób, co sprawiło, że coraz rzadsze są sytuacje, w których kod napisany przez innego programistę jest całkowicie nieczytelny i niezrozumiały. W JS-ie niestety tego typu standardy nie istnieją. Chociaż nie jest to do końca prawda… bowiem istnieje niesamowita wręcz liczba standardów pisania kodu JS, które często diametralnie się od siebie różnią. To sprawia, że kod napisany przez inny zespół programistów może być dla nas, przyzwyczajonych do zupełnie innego formatowania, nieczytelny. Jeden, odgórny standard, do którego stosuje się cała społeczność, nie istnieje… i raczej nie zaistnieje. Skoro zatem ponieśliśmy już tak wielką porażkę, nie dopuśćmy do kolejnej: nie pozwólmy pisać naszym własnym programistom kodu przeczącego wszelkim dobrym praktykom!


    I właśnie do tego służy ESLint: sprawdza, czy kod JS jest pisany zgodnie z wewnątrzorganizacyjnymi standardami. Jeśli postanowiliśmy sobie, że każda linijka ma się zaczynać od potrójnego średnika (jakkolwiek ta zasada jest głupia), to ESLint kulturalnie poinformuje o tym naszych programistów i nie odpuści, dopóki w każdej linijce te średniki się nie znajdą. Wszystko za sprawą tzw. reguł — ich wbudowana liczba jest wręcz przytłaczająca[12], a poza tym można dodawać bez ograniczeń własne reguły (może jeszcze dorzucimy obowiązkowy komentarz na końcu linijki?).


    ESLint to najmłodsze narzędzie tego typu, utworzone przez mojego osobistego idola — Nicholasa Zakasa. Tym, co wyróżnia je od konkurencji, jest całkowicie modularna (tak, to słowo klucz w dzisiejszym świecie JS-a) architektura, dzięki której można dowolnie rozbudowywać to narzędzie o nowe reguły czy nawet zmienić parser kodu (po prostu „wyjąć” go i „włożyć” inny na jego miejsce). Dotąd najpopularniejszym narzędziem tego typu był JSHint[13], często wspierany przez JSCS[14]. Duet ten robił dokładnie to samo, co ESLint, ale nie był aż tak łatwo rozszerzalny. Warto w tym miejscu wspomnieć również o JSLincie[15], który był pierwszym narzędziem tego typu, stworzonym przez Douglasa Crockforda, co z jednej strony było jego największym atutem, z drugiej zaś — przekleństwem. JSLint bowiem nie lubił żadnego kodu, który nie wyglądał, jakby był napisany przez Crockforda (i tak, Crockford nie lubi żadnego mojego kodu…).


    Nasz styl


    Zanim przejdziemy do opisu wykorzystania ESLinta w naszym projekcie, najpierw wypadałoby wspomnieć co nieco o tym, jak będzie wyglądał nasz (czyli mój, narzucony Wam w tej książce) styl. Wszystkie odpowiednie reguły znajdują się w pliku https://github.com/Comandeer/LazyPromise/blob/master/.eslintrc.json[16]. Jak widać, jest ich bardzo dużo, a część z nich dotyczy bezpośrednio ES6 (reszta to nieciekawe rzeczy typu liczba spacji przed i po if) — i właśnie je chciałbym teraz omówić.


    no-var


    Na pewno najbardziej szokująca wydaje się reguła no-var, która sugeruje, że w naszym kodzie nie będzie występować słowo kluczowe var. I tak też się stanie! W standardzie ES6 bowiem doszły nam dwie nowe możliwości deklarowania zmiennych — przez słowa kluczowe const i let. Czym się one różnią od starego, dobrego var? Zapewne najważniejszą różnicą jest ich zasięg: dotąd zmienne w JS-ie miały zasięg funkcyjny, zatem zmienna zadeklarowana wewnątrz funkcji była widoczna w całym jej obrębie. Słowa kluczowe const i let mają z kolei zasięg blokowy:


    
      ( function() {
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conandeeraconandeer-X555L6:~§ node module_example
urt {

protocol: 'https

slashes: true,

auth: nul,

host: 'www.conandeer.pl’,

port: null,

hostname: 'www.comandeer.pl’,

hash: nult,

search: null,

query: null,

pathnane: /",

path: '/,

href: 'https://www.comandeer.pl/' }
comandeer@comandeer-X555LB:~$













OEBPS/Images/Obraz191102_fmt.jpeg
Comandeer

N/

Jestem obtakanym piewca standardéw
internetowych, ktéry cate swe zycie
poswieca krzewieniu dobrych praktyk
webdeveloperskich. Oddycham
HTML-em, méwie CSS-em i mysle
JS-em.








OEBPS/Images/jascpz_m.jpg
Programowanie zaawansowane






OEBPS/Images/Obraz191145_fmt.jpeg






OEBPS/Images/Obraz191124_fmt.jpeg
WY





OEBPS/Images/Obraz191901_fmt.jpeg
comandeer@comandeer-X555LB: -

File Edit View Search Terminal Help
$ node hello

comandeer@comandeer-X555LB
Hello world!
comandeer@comandeer -X555LB:~$ []
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